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fCpizori z życia wygnańca.

(Ciąg dalszy.)

Wyleciałem szybko na okop, i ujrzałem — porucznika 
rossyjskiego, który z pomocą kilku artylerzystów szykował 
świeżo ulane kule w stosy piramidalne.

— Jeźli się nie mylę — zagadnąłem go, pan jesteś z 
nad Wisły ?

— Bynajmniej — odrzekł zimno porucznik, jestem z 
głębokiej Rossyi.

— Ale język, którym pan mówisz...
— Nauczyłem się go.
— Pieśń, k tórą pan nuciłeś...
— Nauczyła mię kochanka, którą poznałem w W ar­

szawie.
— W ięc Rossyanie, daruj mi pan, poznawaję swoje 

kochanki? Przywodzi mi to na myśl naukę Platona, 
jakoby duchy kochających, już w sferycznych przestworach 
miały z sobą uczciwą znajomość!...

— Gdybym nie widział w panu profesora fizyki lub 
historyi naturalnej — odparł oficer, wskazując na tablice 
Okena — myślałbym, że jesteś słownikarzem.

— Ani jednym, ani drugim, mój p an ie!
-— Mogę się zapytać, z kim mam honor mówienia, bo 

kto ja  jestem, to widzisz.
— Jesteś pan łaskaw' — zostawiasz mi wybór od­

powiedzieć lub milczeć... Przejeżdżam tędy w interesach 
familijnych... Kilka dni lub tygodni pobytu w tych mało 
zajmujących murach, uczyniły ze mnie botanika; lecz jeźli 
to  dłużej potrwa, zostanę trapistą. Je st coś w tej atmo­
sferze...

—  Mówisz jak  zakochany! dalibóg!
— Może być; wszak wiesz, że Polacy są nader skłon­

ni do romantyczności; tą  razą jednak omyliłeś się — do­
dałem z śmiechem.

— A więc zgoda między nami! Lubię pana ziomków, 
a  właśnie przychodzisz mi, jakby zawołany. Mam jedną 
ciężkość na sercu, czy raczej lekkość w usposobieniu, k tó­
ry to epizod w tow’arzystwie odbyć możemy.

O t,^ naprzykład, masz jakieś interesa partykularne. 
Moje interesa widzisz. Ale obok tych wszystkich naszych 
interesów partykularnych, mamy interesa ogólno-ludzkie; a 
jeźli pierwsze nie wypędzą cię tak prędko z tego maga­

zynu kul i granatów, to się lepiej poznamy. Bo mówiąc 
prawdę, kto wie, czyli ta  kula, która się tam z góry 
stoczyła, za kilka tygodni nie przetoczy się po m nie!...

— Dziękuję za zaufanie...
— Cóż mówisz o zaufaniu? Może rozumiesz pod temi 

interesami ogólnie - ludzkiemi jakąś ideę nowej, skrzywio­
nej cywilizacyi zachodu, której wy wszyscy tu  hołdujecie ?. 
Bynajmniej, my nie wierzymy w takie mrzonki...

— Ale poruczniku nie zrozumiałeś m nie!
— O h ! mowy twoich ziomków są tak  stereotypowe ! 

Zawsze jakaś arriere-pensee że wcale nie potrzeba końca 
wTysłuchać.

— Ależ bo...
— Interesa ogólnie- ludzkie, obejmujące całą ludzkość, 

z końca do końca, jest to : lube dziewczę z czarnemi o- 
czami, butelka wyśmienitego wina, czasami mała awantur- 
ka i basta!

—  Poruczniku, cieszy mnie twoja spowiedź polityczna; 
tymczasem język, którym mówisz, będzie dla mnie dostate­
cznym powodem, służenia ci w interesach uniwersalna-ludz- 

hich.
— Dziękuję, dziękuję ci, wypal cygaro, a ja  tymcza­

sem uszykuję te bomby i granaty, bo dzisiejszy pociąg je  
zabierze. Później zaprowadzę cię na wisznie do lubej, 
pięknej dziewczynki. Takich oczu, takich ust nie widziałeś 
w życiu! Czy mówisz po niemiecku?

— Mówię.
— Więc dobrze, będziesz tłumaczem moim. O co za 

luba!
  Widzę, żeś prawdziwy Rossyanin. Pierwsza, lepsza

owocarka wprawia wTas w zachwyt.
— O dla was do zachwytu potrzeba, aby dziewczyna 

gadała z kiepska po francusku, aby pletła coś o Balzaku, 
o -George Sand i t. p. aby nielitościwie rozdzierała uszy 
roztrojonym klawikortem, a przy każdym koinplimencie n-
czyniłą dyg zgrabny!...

— W szystkiego tego pojedyńczo nie wymaga się, mój 
panie, ale przyznasz mi, że się wymaga wykształcenia 
pewnego, lecz którego najpiękniejsza kobieta nie je s t m- 
czem innern, jak  pięknem cackiem. Można się na^ mą pa­
trzeć, a nawet podziwiać, ale do serca nie przemówi.

— Ponieważ wdałeś się już w tak  profesorski wykład 
a zdajesz mi się być człowiekiem myślącym, więc ci w 
krótkości coś opowiem: Stałem pięć lat w Warszawie, to
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je s t pięć lat cpoletowych. Znasz niezawodnie, co to dla ko­
biety mundur i epolety, jeźli do tego ten, co je  nosi, jest 
chłopczyk przystojny. Nie ma fortecy dla takiego nieprzyja­
ciela. Kochałem i byłem kochany od ukształconych, i nieu- 
kształconych, salonów i ulicy; a sumując przy odjeździe ich 
liczbę, nieprzesadzę, ‘jeźli ci powiem, że sięgała liczby 
świętych dziewic egipskich! Miłość moja i uczucie był to 

posterunek wojskowy, który oczywiście w sposób najakura- 
tniejszy. zmieniać się musiał. Byłato nasza służba drugie­
go rzędu. Tu fatalna, jak  mówisz, atmosfera inaczej j a ­
koś nam okazuje przedmioty. Przed tygodniem kupowa­
łem od wiejskiej dziewczyny wisznie; mówię ci, słowo ho­
noru, że mnie oczarowała. A przecież nie jest ładną. 
Żółta, niby zwiędła, a  jednak jest coś w tern ciele, co 
przyciąga, co zachwyca. Wielka szkoda, że z nią mówić
nie mogę, bo dotąd mnie się b.oi.

— Ach, tyle romantyki obok tych stosów piramidal­
nych na prawdę nie spodziewałem się znaleść!

— Żartuj sobie z północnego barbarzyńcy, jak  nas za­
chód n a z w a , a ja  ci mówię, że barbarzyńcy mają serca,
które są dostępne wrażeniom tam, gdzie wy nic nie widzi­
cie ; bo nie widzicie szychu i blichtru, nie widzicie jedwa­
biu i zbrukanej fantazyi.

— Zastanów się poruczniku, wszak nic masz przed so­
bą  wroga — przerwałem mu z serdecznym śmiechem, bo 
postawa mówiącego rozśmieszyła mnie tragicznością swoją 
bez potrzebnych ku temu akcesoryj.

Rossyanin również to uczuł, a przechodząc z maestoso 
do allegretto zaw ołał:

— Śmiej się, póki jej sam nie obaczysz!
— Cóż to za dziewczyna?
— Dziewczyna?:..

Jak z puchu wywiana cała, 
lista to morskie korale,
A pierś jej d rżała  — tak drżała,
Jak jeziora senne fale 

, — Jesteś p o e tą !
— Myślałem niegdyś, że nim jestem...
W tem najwyższa warstwa granatów stoczyła się z ło­

skotem na dół. Rossyanin błysnął gniewnie okiem.
— Zły to znak — wyrzekł, już po raz dziesiąty!
— Przypadek, nierówność ziemi...
— O nie, n ie ! Albo wkrótce odejdę do Węgier, a 

tam... Albo moja a ł e r  a z dziewczynką o czarnych oczach 
źle się zakończy. Pójdź, pójdź; przyspieszmy tę pstatnią 
katastrofę, a gdy dzisiaj dostanę całuska, to będę wiedział 
że za kilka dni mam zginąć! L u n  au 1'autre!

Inną razą rozśmiałbym się z opowiadania porucznika, a 
sprawa jego zakończyłaby się butelką wina; lecz usposo­
bienie moje, z jakiem się na świat zapatrywałem, było 
przyczyną, że ten prosty wypadek rozbudził moją cieka­
wość.

Powziąłem wprawdzie jakieś dziwaczne uprzedzenie o 
żółtej i zwiędłej dziewczynie, szedłem jednak z pewną a- 
patyą, aby ujrzeć scenę, k tó ra  w stosunku do mego zda­
rzenia mogła być istną parodyą. Nawet gniewało mię to, a po­
zbywając się myśli nie miłych, puściłem wodze mojej wyo­
braźni.

Przebywszy tak zwaną galerie majeure zeszliśmy do 
pierwszej fosy, i szliśmy w kierunku do tej ciemnej pod­
ziemnej furty, przez którą zwykłem był w7chodzić.

Widzisz tę  dziewczynę ? Otóż ona! — przerwał 
milczenie porucznik.

J a  już wówczas myślałem Bóg wie o czem, tylko nie 
o dziewczynie. Jakiś niesmak opanował mię, żałowałem w 
duszy, żem zabrał tak  nieużyteczną dla mnie znajomość. Sze­
dłem prawie z oporem, bo tego wymagała grzeczność i 
przyzwoitość. Nigdy więc romantyczność nie miała zjadli- 
wszego i zimniejszego krytyka, jak  naówczas we mnie.

Nie widzisz dziewczyny? — powtórzył porucznik.
— Widzę, widzę — odparłem, patrząc w ziemię.
— Patrz  jak tęczowe skrzydło amorka,’otacza ją  obłok 

majowy!
To już przechodziło wszelkie reguły romantyki; mu­

siałem spojrzeć.
Na wyskoku pierwszego muru fortecy, który przypie­

ra ł do dziedzińca nowej, olbrzymiej kasarni, ujrzałem w 
oddaleniu postać kobiecą, której ruchy rysowały się na ja- 
snem tle letniego nieba. Spojrzałem z uprzedzeniem, z i- 
ronią; lecz perspektywa, jakaś dziwna zieloność trawy, i  

przejrzystość lekkiej, różowej mgły na tle nieba, nadały 
tej postaci dziwne, 'magiczne światło. Po długim czasie 
uczułem teraz mocniejsze serca uderzenie, i zdało mi się 
że promień życia wypłynął z omdlałej duszy mojej. Ale 
byłoto tylko krótkie, optyczne złudzenie. Kilka kroków 
dalej, a urok rozchwiał się. Ujrzałem zwykły koszyk z Wi­

szniami i zwykłą wiejską dziewczynę.
— Cóż ty na to? — zapytał się porucznik, gdyśmy już 

byli blisko.
— Widzę dziewczynę — rzekłem obojętnie, która sprze­

daje wisznie.
— I nic więcej?
— Widzę dwóch żołnierzy, którzy kupują...
— Co mi po nich... do st...ale na dziewczynę się popatrz!

O gdybym  ja by ł pasterzem,
Najpiękniejszy kwiatek z łąki,
Niósłbym jej w  dziennej ofierze,
Śpiewałbym  jak te skowronki...

Kiepskie rymy, poruczniku! — zawołałem ze śmie­
chem przy tej komiczno-tkliwej roli mego towarzysza, a 
wchodząc w jego usposobienie, zacząłem :

Gdy Luna w Febowej krainie,
Zaświeci srebnym wieczorem,
Daphna cię czeka w dolinie,
Pod umówionym jaworem



—  055
  Brawo — krzyknął piorncznik, widzę, i z ciebie ro­

mantyk nieład?., i w k o daj sobie powiedzieć, że tchniesz 
klasycyzmem.

— Właśnie ten zarzut trafia ciebie, mój poruczniku; 
bo któż z dzisiejszej szkoły wyprowadza pasterkę idyliczną 
jako bohaterkę serca i

Lecz Rosyanin niedosłuchał słów moich. Pospieszył 
ku dziewczynie, która ku nain zwróciła swe duże, czarne 
oczy, mając nas za istnych waryatów. Zadziwienie jej do­
szło do najwyższego stopnia, gdy, jakby dla podniesienia ro- 
mantyczności, dobyłem ołówka i papieru i zacząłem tę scenę 
karykować. Porucznik z' atrybutem pasterza pasie trzodę 
bomb i granatów, a umizga się idylicznie do markietanki. 
Dla odrysowania tej ostatniej przystąpiłem bliżej.

Tymczasem zmieniła się scena.
Dziewczyna, patrząc wkoło siebie wzrokiem zadziwie­

nia, zasłoniła nagle twarz ręką,, a dwa duże strumienie łez 
spłynęły po jej licach. W  dziwnem współczuciu dla bie­
dnej podarłem rysunek i przyskoczyłem ku niej, sądząc, 
że porucznik był tego powodem.

— Poruczniku — zawołałem z oburzeniem, zapewnie 
dopełniasz liczby świętych dziewic egipskich, abyś mógł u- 
mieścić w raporcie wyprawy...

— Przyjacielu — odrzekł dumnie Rossyanin, nie wiem 
kto jesteś, lecz pomnij, że noszę# szablę i szlify.

— To cię bynajmniej nieupoważnia, ubliżać biednej 
dziewczynie, która dla lichego zarobku musi przyjmować 
twoje grubiaóstwo.

Artylerzysta spłonił się od gniewu.
Tymczasem pojęła dziewczyna, o co tu chodzi. Szyb­

ko otarła oczy, stanęła między nami w błagającej posta­
wie i rzekła z niemiecka:

— Panowie, jestem prostą, wiejską dziewczyną i niero- 
zumiem co między sobą mówicie; ale domyślam się, że mo-

i  r  .  .  .  .że jestem przyczyną waszego poróżnienia się.
— K.tóź ci co złego uczynił, żeś płakała?. — zapyta­

łem się.
Rossyanin stał nieruchomy, wlepiwszy w dziewczynę i- 

skrzące oczy.
— O, n ik t! nikt — odpowiedziała dziewczyna, ja  pła­

kałam, bo mi się na płacz zebrało: Jestem nieszczę­
śliwą...

Podałem rękę porucznikowi, prosząc go o przebaczenie 
za moję źle zaaplikowaną rycerskość. Me żądając wyja­
śnienia, ścisnął mię za rękę. Widziałem, że uczucie dziew­
czyny demonicznie na niego działało. Odgadł, czego nie 
rozumiał.

Uderzyło i mnie coś w tej dziewczynie. Głos jej o- 
sobliwie, który w skutek nieśmiałości i zmieszania się jej, 
zdawał się być nienaturalny, uczynił na mnie dziwne wra­
żenie. (D. c. n.)

Z A P O R O Ż E  C.
k to  rodził, k io  ch rzcił m ię, gdzie m ych ojców  dom ? 
Step w olny, k rew  w rogów , ta l i stepów  szum ,
(idy  p iorun i burza, huczy, pali, dym i,
Ja  czuję w  krw i, w  ręk u , żem pokrew ny z nimi.

k to ze m ną potańczy, k to  mi zajrzy w  brew ,
(idy jasnym  piorunem  z pod niej b ły śn ie  gniew?
I tuli się dziewcze jak  pierzchliw e ptaszę,
Gdy do niej p rzyskoczę, zmilę się, przy łaszę .

Gdzie moje dziedzictw a i zdobycze m am ?
Patrz w  św ia t ten szeroki i kijow ski chram !
Na pierścień, korale i na lisie szuby,
1 w  oczy gw iazdeczki czarnobiew ki lubej.

Przepije, przehulam , podaruję rad,
Zostanie mi spisa i mój w rony brat,
My dw aj się nie zurzym , plon zdobędziem  nowy, 
A rchanioł powiedzie, kędy? w ie koszowy!

Nikt w  księgi nie pisze u  nas w ielki czyn!
Gdy chce się dow iedzieć o nim  Siczy sy n ,
To leci lub  p łyn ie  w  cztery  św ia ta  końce.
Od bram  T reb izondy , aż gdzie m arznie słońce.

Nie um rę  na puchach sam  śró d  guuśnych  męk,
Mnie duszę unosi grzm ot i w ro g ó w  jęk ,
D w ielk ie jjm o g iły  strzeże strach  me- ciało ,
Iióń zarży  nadem nę, dum a w spom ni z chw ałą .

Hej duchy! w ieść m iłą  niesie czarny  ptak,
I kurzu ob łokiem  w ionie ku nam  szlak,
Król k aza ł, hej duchy  w  im ie boże h u ra !
A rchanioł roz toczy ł górą srebrne pióra! P, K.

Im prow izacja.
C hoćbym  gdzie naw et w  krainie dalekiej,
M arł w  w n ętrzu  ziemi zaku ty  na w ieki:
A m ó g ł choć chw ilkę patrzeć w  Tw oje oczy,
S łyszeć  choć z dala dźw ięk s łó w  tw ych  uroczy,
G dyby się k ied y  choć w e śnie tw e d łonie,
T k n ę ły  o moje zakrw aw ione skronie!
Jabym  zapom niał że n a  czynów  dobie,
M łody  i silny m rę za  życia  w  grobie,
Jabym  zapo m n ia ł, że je s t gdzieś kraina,
Gdzie ojciec, siostra  ze łz ą  m ię w spom ina!
Ś p iew ałbym  Twojem  (jchem z aniołam i,
B u ja ł spojrzeniem  T w ójem  niebiosami,
Za to w ięzienie dziękow ałbym  katu ,
Szczerzej niż bogu za p ierw szy  tron św ia tu , P, K.

N ajnowsze dzieła .
Z N A K O M I C I  M Ę Ż O W I E  P O L S C Y

w  18tym  wieku,
W yszło niedawno w Petersburgu dzieło pana Juliana 

Bartoszewicza pod tytułem: Znakomici Mężowie Polscy w  
XVIII. wjeku, tom pierwszy. Julian Bartoszewicz znany jest
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już  nam dobrze, z swych prac historycznych którym  mi­
mo wieku jeszcze m łodego oddaje się z niepospolitem z a ­
miłowaniem, w y trw ałośc ią , a co najwięcej' z prawdziwą 
znajomością swego przedm iotu, i tą chłodną krytyką ro ­
zumową, która jest najpotrzebniejsza w  siedzeniach history­
cznych a której już nieraz znakomite da ł dowody w swych 
rozbiorach rozm aitych mrzonek historycznych. Nadzwy­
czajnie pracowity w swym zawodzie niejednym artykułem  
ciekawym w zbogacił on bibliotekę w arszaw ską, a tego ro ­
ku objął po Henryku Rzewuskim redakcyę Dziennika W ar­
szawskiego, który, szczerze wyznać trzeba, skorzystał nie­
mało na tej przemianie. To o którem mówimy dzieło 
pana Bartoszewicza, można by porów nać do opiłek jakie 
padają przy obrabianiu jakiego przedmiotu. A im koszto­
wniejszy kruszec wpadnie pod rękę m istrza, tein większej 
w artości są i opiłki jakie mu z pod ręki padają. Pracu­
jąc  w zawodzie historycznym , przerzucając wszystkie do 
naszych dziejów odnoszące się ź ró d ła , rzu c ił pan Barto­
szewicz w świat tych kilka zarysów historycznych, które 
jakkolw iek oderwane, mają swoją w artość znamienitą, i z 
przedm iotu i z obrobienia pochodzącą. Życiorysy te wy­
jęte z najrozm aitszych źródeł, bo i z ksiąg i z pamiętni­
ków i z coraz więcej zam ierających u nas tradycyj, obro­
bione bez dawniejszego żywotom sław nych ludzi w łaści­
wego pedantyzm u, ale przeciwnie ujęte żywo, i z pewną 
artystyczną żywotnością, której tak bardzo brakuje niektó­
rym naszym arcyuczonym badaczom, stojącym długie lata 
nieruchomie na jednym punkcie jakby ludzie zapadli w ba- 
gnisko po uszy; życiorysy te są ciekawe dla samej ich tre­
ści, a co najwięcej stanowić będą, jeżeli je  autor poźniej- 
szemi dokompletuje tomami, ważny i pożyteczny zbiór nie 
tylko dla historyków w ścisłem tego słow a znaczeniu, ale 
i dla powieściarzy, k tórzy u nas coraz historyczniejszemi 
się stają. Nie jeden z nich, znajdzie może w tym zbiorze 
nową jaką postać historyczną, k tóra go uderzy jeżeli ma 
na praw dę ducha artystycznego , i zastąpi nią zużyte już 
postacie historyczne, jakiemi wojują ciągle i zaw sze nasi 
powieściarze h istoryczni, używając je  i nadużywając za 
broń w swych zaczepkach, za ta rczę  w swych obronach 
stronniczych. P rzyszło nam to na myśl, mianowicie po 
przeczytaniu jednego z najlepiej udałych zarysów  tego zbio­
ru  p. Bartoszew icza. Jest to rys życia księcia Karolu de 
Nassau, ł  za praw dę jest to figura nadzwyczaj ciekawa, 
aw anturnicza, pełna excentryczności jakie tylko bogata wy­
obraźnia stw orzyć by potrafiła, a excentrycznosci prawdzi­
wych, bo wodzących go z Afryki do Rossyi, z Hiszpanii 
do Holandyi, po bitwach z ludźmi i tygrysam i, z dłużni­
kami i dyplomatami, na lądzie i na morzu. Aż na końcu 
osiada w Polszczę, żeni się z polką, i zostaje obywatelem 
polskim, pokochawszy szczerze tę przybraną ojczyznę no­
wą. Rzecz prawdziwie zastanowienia godna dla czego do­
tąd żadnego z pow ieściarzy naszych, nie uderzy ła arty -

styczność już go tow a, nie w ym yślona, nie naciągnięta 
tej figury. A przecież jest historyczna, jest nawet arysto­
kratyczna, i w łaśnie żyje w tej epoce, którą tak szczegól­
nie polubili ob rab iać , przerabiać i w yrabiać nasi powie­
ściarze historycy. Czyli to przez patryotyzm (bo Nassau 
nie czysty polak) laką dali preferencyę drugiem u księciu Ka­
rolowi, drugiem u awanturnikowi, księciu Panie Kochanku? 
I tak go nareszcie kolosalnie bohatyryzując przerobili, że 
sumienny badacz historyi prawdziwej nie pozna w księciu 
Radziwille Soplicy, Listopada i tylu innych co za panem 
Rzewuskim w ślady poszli trąbić w trzy trąby  R adziw iłło- 
wskie, nie poznaliby mówię, księcia Karola R adziw iłła, k tó ­
ry ma w powieści swoje niezaprzeczone artystowstw o, ale 
w dziejach mimo talentu wszystkich obrabiaczy pozostanie 
figurą historycznie smutną, krzyw ą, nie przynoszącą chw a­
ły  ani epoce w  której żyła, ani rodzinie z której w yszła, 
ani narodowi do którego należała, ani ludziom którzy za 
życia byli poplecznikami jego osobistych —  nie ainbicyi, 
nie dążeń pewnych, nie wyższej dumy —  ale pańskich w i- 
dzimisiów —  ani też tym, którzy go na g w ałt w bohaty- 
ra, w ideę, w bóstwo przerobić chcieli. I chcąc bóstwo, 
zrobili wreszcie pagodę. Jeżeli to patryotyzm ? smutny to 
patryotyzm , bo nie na prawdzie, nie na pożytku ogolnym 
ugruntow any, ale na stronniczej zaw ziętości, która drze 
najprawdziwsze karty  historyczne, by z nich robić ładun­
ki do swoich pocisków* Co iin to szkodzi, że R adziw iłł 
panie kochanku w róciw szy z Baru poszedł do Radomia. 
Bohatyr ón i kwita! Ostalni przedstaw iciel!., ale zaślepie­
nia tych k tórzy nim w oju jąc, do poparcia w łasnych oso­
bistych, stronniczych zdań, chcieli zidealizować figurę, k tó ­
ra  m ogła w ostatnich czasach służyć za ideał —  ale o- 
sobistości zpotęgowanej zasadami oligarchicznem i, osobi­
stości która w takim rodzaju bywa zawsze w dziejach kli­
nem rozsadzającym  społeczeństwo, używanym na to nieraz 
przez rozmaite w łasne i cudze młoty! Artystyczność figu­
ry  księcia Nassau nikogo nie uderzyła, bo na to trzeba 
tylko było prawdziwym  być artystą , by ocenić w artość 
przedmiotu, by pojąc jak i z niego da się zrobić użytek. 
By zaś porwać, i podnieść księcia panie kochanku, trzeba 
było być statystą potrzebującym sztandaru, dla przeprow a­
dzenia swoich krzyw ych i krzyw ić mających zdań i zasad. 
A szkoda bo cudna czyli raczej cudne dały by się potwo­
rzyć powieści z rozmaitych epizodów życia księcia de Na- 
sau. Prócz tego obrazu, jest jeszcze obszerniejszy i bar­
dzo dobrze ułożony obraz życia księcia biskupa Narusze­
wicza z nowemi i ciekawemi szczegółami. Jest dalej ży­
ciorys Feliksa Łojka, o którym  mało komu przyszło co 
więcej dotąd napisać, jak  tylko same ogólniki za Bentko­
wskim i Stanisławem  Potockim powtarzane. Obrazek cie­
kaw y i o ile zdołał najkompletniej zebrany. Jest jeszcze 
w tym zbiorze Jerzy Ożarowski, oboźny koronny który b y ł 
przyjacielem Stanisława Leszczyńskiego i jego posłem w



Paryżu. Jest nareszcie wiadomość starannie zebrana i do­
brze napisana o gazecie księdza Łuskiny. Czytelnik, do dzi­
siejszych gazet przyzwyczajony, zadziwi się niepospolicie 
usłyszaw szy o gazecie takiej, o gazecie i księdzu razem , 
a jeszcze Łuskinie. A przecie w swoim czasie* ksiądz Uu- 
skina i jego gazeta narobiły niemało hałasu , i więcej mo­
że, niżeli którakolwiek z dzisiejszych prześcieradłow ych ga­
zet, której do końca nim dojdziesz, zapomnisz już począ­
tek. Po przeczytaniu tego tomu reassumując wrażenia na­
sze, powiemy w krótkości: czekamy z upragnieniem na dal­
sze tomy.

Michała Grabowskiego list drugi o dzisiejszem po- 
wieściarstwie*).

Powiedziałem, że ukazanie się Zygmunta Kaczkowskiego 
w naszej literaturze jest najważniejszym w niej wypadkiem 
że bieżącą chw ilę uświetnia i znamionuje;— zostaje mi tw ier­
dzenia mojego dowieść. Nie sądzę żeby powszechne zdanie 
było  ze mną sprzeczne; owszem, mógłbym się na nie śmia­
ło  pow ołać; upodobanie w nowym pisarzu, interes, który 
jego utw ory budzą, niecierpliwe upragnienie każdego no­
wego utw oru, tego, na szczęście płodnego pióra, w yra­
ziły  się przez fakta materyalne, których niepodobna niedo- 
strzedz. Zresztą dosyć dać ucho rozmowom potocznym, żeby 
się przekonać, jak  jednostajne a gruntow ne jest o autorze 
opowiadań Kieczui zdanie; nie tylko poznano natychmiast, 
z rozkoszą, że oto przybywa nam nowy malarz przeszłości, 
ale odróżniono go zaraz od tych, co mając ten sam .cel, 
biorąc się do tych samych przedmiotów, zupełnie inny wym iar 
lub naturę talentu okazywali. Ten w yborny krytyczny sąd, 
dość pospolity masie naszej publiczności, a pospolitszy j e ­
szcze jednostkom , które prawie nigdy z ogółu nie chcą 
wychodzić, dziwnym wydaje częstą nietrafność pisanej na­
szej krytyki. Otóż z tej to strefy spodziewam się oporu 
moim słow om , upatrzenie w nich stronności i przesady. 
Już mnie nawet dochodzą słuchy, że sąd mój o Zygtnun-

* ) Podaliśmy dawniej list Michała Grabowskiego o teraźniejszym  
ruchu literakim. Zdanie w  nim objawione o Zygmuncie Kaczkowskim  
w y w o ła ło , osobliw ie w  Galicyi, opozycyę dosyć żw aw ą. Czas krakow­
ski w ystąp ił z obszernym rozbiorem powieści Kaczkowskiego, a dot­
knął w  rzeczy samej tylko rzeczy podrzędnych, w  których mu ła t­
wiej b y ło  osiągnąć cel zamierzony: wyszukania słabszych  stron Mur- 
deliona. Co powie dalej Dziennik literacki niewierny. Przed dwoma 
tygodniami umieszczony w  tem piśmie wstąp do rozbioru Murdeliona 
uczący nas, co jest powieść, w ygląda jakby Murdelio b y ł pierwszą 
Powieścią, która się pojaw iła w  św iecie a przynajmniej w  Polsce. 
Tym czasem  M ichał Grabowski o g ło s ił  w  Gaz. Codziennej now y arty­
kuł, w  którym obszerniej popiera sw oje w  poprzednim liście zanadto 
ogbinie rzucone zdanie. Cm ieszciwszy list pierw szy, um ieszczam y i 
drugi, a to tem ci chętniej, iż szanow ny autor kreśli ca ły  stan dzi­
siejszego pow ieściarslw a. Zapewne iż nie na w szystk o  zgodzilibyśm y  
się  z autorem. Ale przyznać trzeba, iż wiele bardzo trafnych p om ysłów  
rozsnuwa. W  osobnym  artykule pow iem y nasze zdanie jak nam się ta 
kw estya, tocząca się tak żyw o, z naszego przedstawia stanowiska. R.

cie Kaczkowskim nie wszystkim poszedł w posmak. Czuję 
więc potrzebę sposób mój widzenia rzeczy usprawiedliwić, 
a przynajmniej w yłożyć; ulegam jeszcze więcej chęci po­
mówić o tem, w  czem silny żyw ioł życia i przyszłości na­
szej literatury upatruję, a co samo jedynie, zawsze moich 
krytycznych rozpraw ek było  natchnieniem.

Nie przypuszczam jeszcze, żeby mój szacunek dla Zy­
gmunta Kaczkowskiego, stw orzy ł mu wątpiących i przeci­
wników. Dotąd w ogłaszanych piśmiennie zdaniach spoty­
kały  go same pochwały,nie zawsze dowodzące, że go po­
znano. Nie stosuje się to jednak do najobszerniejszego ro z ­
bioru opowiadań Nieczui, jak i drukow ał Dziennik W arszaw ­
ski (w  roku przeszłym ), a który wybornym i spraw ie­
dliwym nazwałem. Pan Julian Bartoszewicz, sądząc po­
wieść naszą historyczną w miarę jej zgodności z w ierzy­
telną historyą, przyszedł do najsurowszego zdania o d ługo 
a przesądnie chwalonych powieściach autora Szwedów w 
Polsce, do najpochlebniejszego o powiastkach Nieczui. Ma 
on wielką zasługę za tę krytykę. Posunął o krok o lbrzy­
mi, w yraz powszechnego zdania, wywrotem dziecinnej i cho­
robliwej admiracyi dzieł całkiem  spaczonego talentu; z wiel­
ką trafnością przeciw staw ił mu trzeźwe i pełne praw dy 
obrazy N ieczu i; z porównania tych dw ojga okazało  się 
jawnie, że utw ory, gw ałcące praw dę historyczną, nie m o­
gą mieć nawet praw dy i uroku poezyi. W szelako to cri- 
terium, które dało tą razą tak  sprawiedliwy wypadek, ł a ­
two może być nadużyte. Pamiętamy jak  zkądinąd zasłu ­
żony pan Maciejowski, niesłusznie ocenił W altera Scotta. 
Prawda dziejowa, prawda artystyczna , są tak ogromne i 
wielowzględne pojęcia, że bardzo ła tw o  zapatrzeć się ńa 
jedną ich stronę w yłączną, a do danego przypadku niesto­
sowną. Uniknął tego pan Bartoszewicz. Z probierzem hi­
storycznej wierności, odkrył prawie wszystko, co w o b ra­
zach przybyłego nam pow ieściopisarza, Test pełnego w a r­
tości, pełnego wdzięku i sumienności wątku. Zgadzam y 
się na wszystkie jego krytyczne zdan ia , pamiętając tylko, 
że doszedł do nich po nici dziejowego sprawdzania, pozwo­
limy sobie jego criterium jednym' dodatkiem dopełn ić, a 
jak  nam się zdaje, od zboczeń którym  to ulegać może, za- 
warow ać. Dzipło sztuki z osnowy dziejowej, nie w tedy o- 
sięga najwyższy cel swój, kiedy prawdy historycznej nie 
szczerbi, (.co byłoby badzo bierną zasługą) ale kiedy pra­
wdę historyczną, i w szczególe, którego dotyka i we w szy­
stkich innych z tem zostających w związku, rozśw ietla, w 
nieznanej przedtem jasności i wydatności ustawia. W  tej, 
że powiem, dodatniej czynności, zaw iera się naturalnie i 
warunek wierności, ale jest on ju ż  w stosunku dokonanej 
spraw y podrzędnym, a  zatem drobiazgowem i względy wi­
k ła ć  i ćmić wielkiego pojęcia rzeczy nie może. Sztuka, 
która w ten sposób dopełnia swego przeznaczenia, ma w  
sferze, w  którą w stąpiła, rolę osobną i g o d n ą ; inaczej by­
łaby wrogiem historyi, kiedy fakta jej krzyw i, lub niepo-



trzebnym pasożytem, kiedy to tylko robi dobrego, że źle 
nie robi. Że sztuka oddawała takie, o jakich mówimy u- 
sługi historyi, że na niepojmowane charaktery i wypadki 
niespodziewane przelewała światło?... łatwo na to znaleść 
dowód w dziejach powszechnej literatury. Że u nas sa­
mych, i ledwie nie przed chwilą, zjawili się pisarze którzy 
grubą zasłonę z nad całego okresu i całej strefy obycza­
jowości krajowej zdjęli?... o tern żadnej wątpliwości nie ma; 
że pan Kaczkowski za temi przybywa, i ich tropem, ale 
dalej jeszcze od nich, w tych zdobyciach na przeszłości i 
niepamięci zaszedł? gdyby tego nasz rozbiór dowiódł, zna­
czenie pisarza tern samem byłoby określonem, nasze dlań 
uwielbienie usprawiedliwione.

Podczas kiedy pogląd ze stanowiska li historycznego, na 
wartości pamiętników Nieezui się nie oszukał, pogląd lite­
racki, pogląd właściwie krytyczny, okazuje się nierównie* 
mniej śmiały, mniej pewny siebie. W pismach potocznych, 
mówiących o wszystkiem, nie jest bez wzmianek o Kacz­
kowskim. Ale tam o Diable, o Zaporożcu, o Murdelionie, mó­
wią jakby o jednem i tern samem. Owoc szczególniejszego 
uporu w niewłaściwym rodzaju, opłakany upadek najo- 
gromniejszego talentn, i arcydzieło, które wszystkie obie­
tnice ziszcza i wszystkiego w przyszłości spodziewać się 
pozwala, niczem się między sobą nie różnią w oczach tych 
łatwych dyletantów.— Najpoważniejszy dziennik, organem 
najpoważniejszego swego krytyka, zaczyna rozbiór powia­
stek Nieezui tern: „że do liczby oryginalnych powieści pol­
skich, przybyły w ostatnich latach powieści Zygmunta 
Kaczkowskiego," a kończy: „że są to słowem rzetelne już 
kwiatki Cśród innych) w gałęzi naszej powieści.” (Tyszyński 
w lutowym Nr. Bib. War.) Gazeta zaś do której my pisze­
my, oświadcza, że ten rozbiór jest serdeczny i doskonałej 
znajomości przedmiotu dowodzący. Wszystko to być może, 
wszelako czujemy, że w obec tego zaliczenia powieści Nie­
ezui do rzędu oryginalnych, w obec tego nazwania ich 
kwiatkami śród innych, nasze uznanie w Kaczkowskim naj­
zdolniejszego ze spółczesnych pisarzy, przewodnika najnow­
szej w nowej literackiej chwili, musi uchodzić za wielką 
zuchwałość z której się naturalnie wytłumaczyć mamy o- 
bowiązek.

W literaturze polskiej jak we wszystkieh innych spół­
czesnych, najrozlcglejszą z gałęzi jest pow ieść; w powie­
ści rodzaj powieści historycznej, a właściwie podaniowo- 
historycznej, bierze przed innemi przodek, liczbą i znacze­
niem pisarzy, i wydanych już przez nich utworów. Popra­
wiłem nazwisko czelnej powieści, z historycznej na poda- 
niowo-historyczną, bo istotnie do tego ma jedynie prawo. 
Próby nasze historycznej powieści, wtedy kiedyśmy się za 
przykładem wszystkich literatów do tego wzięli, do niczego 
bardzo znakomitego nie doprowadziły; ale kiedy prawie przy- 
padkowie i niespodziewanie tknięto u nas osnowy trady­
cyjnej, nietylko rozw arł się zaraz przed nami świat pełen

interesu i uroku, ale poznaliśmy, że przezeń wiodła nawet 
prostsza i bespieczniejsza droga w strefy właściwej histo­
ryi. Tymczasem sama ta kraina tradycyi, okazała się tern 
czem nikt się nie domyślał, ażeby była. O miedzę ledwie od 
naszych dni odległa, a przegrodzona od nas jakby ścianą 
dyainentową, przeszłość zupełna i skończona, z typem cha­
rakterów i wypadków, jakich dziś nigdzie słońce nie wi­
dzi, z rzeczywistością całkiem poetyczną , gdzie wszystko 
występuje w stylu wielkich wymiarów, gdzie wszystko nosi 
cechę oryginalności i artystycznego grandioso. W tym dzi­
wnym świecie rozpatrujemy się nietylko za przewodem poe­
tów, którzy go pierwsi odkryli, ale oto już drugie ich po­
kolenie następuje, i zawsze rozświeca ów pomrok pełen 
życia, przenika weń coraz g łębiej, i jakeśmy już powie­
dzieli, w serce właściwej historyi przetorować drogę o- 
biecuje. Taki jest szczególny zawód, który nasi tradycyjno- 
historyczni powieścio-pisarze przebiegają; w tern ich różni­
ca od wszystkich spółczesnych powieścio-pisarzy i poetów, 
w tym celowanie tej gałęzi naszej literatury przed wszyst- 
kiemi innemi i wielkie jej dla wszystkich (gdyby ją  znali) 
wartość i interes.

Mówiliśmy gdzieindziej jakie były początki tradycyjnej 
naszej powieści; musimy to jednak powtórzyć, bo niema- 
jąc przed sobą całości dziejów tej gałęzi, trudnoby nam 
było oznaczyć ostatnie jej postępy, a mianowicie oszacować 
czynność pisarza, który według nas o krok olbrzymi spra­
wę ogólną naprzód podźwignął.

Starodawna obyczajowość polska, wprzód jeszcze nim jej 
zewnętrzne wypadki położyły koniec, uległa dobrowolnemu 
wyparciu się przez własną społeczność. Sprawiła to prze­
moc ogólnej kosmo-politycznej cywilizacyi Europejskiej, 
przemoc tak dalece wyższa nad wszelkie przeciwdziała­
nie, że upadek pod nią rzetelnie na niczyją winę i błąd 
nie spada. W literackim względzie, piśmiennictwo Stani­
sławowskie było organem zniechęcenia do rodowej prze­
szłości, utęsknienia do innej. Powinniśmy być do tyła bez­
stronni, żeby poplecznikom tej literatury przyznać niema­
łe talenta, najuczciwsze chęci, a wybaczyć, że byli ślepe- 
mi narzędziami nieubłaganego fatum, które zaiste przenio­
sło daleko zakres ich dążeń i pojęcia. Tymczasem wypa­
dek rzeczy był widoczny. Obyczajowość, która sięgała 
korzeniem do pierwszych wieków narodowego bytu, a pa­
nującą jeszcze była po koniec trzeciej części ośmnastego 
wieku, w dwadzieścia pięć lat później, nie istniała zupeł­
nie, nie istniała ani w rzeczywistości, arii w wyobrażeniu. 
Ci sami, którzy ją pamiętać musieli, pamiętali ją  faktycznie, 
ale duch jej był dla nich tajemnicą, siedmiu pieczęciami u- 
twierdzoną. Upłynęła znowu trzecia część dziewiętnastego 
stulecia; ten peryod zapełniały ważne zdarzenia, dziwne 
przewroty, potężne, wstrząśnienia umysłu powszechnego,ale 

wszystkie prawie razem, zarówno oddalały jeszcze od s tre f  
przeszłości, niczem z obecnością nie związanych. Nic nie



—  659  —

b yło mniej prawdopodobnego, jak żeby stan obyczajowy, 
odrzucony od w spółczesnych, zapomniany od potomnych, 
m ógł się kiedy artystycznie wskrzesić, choćby doskonale 
wyjaśnić i wytłum aczyć. W  pierwszym względzie stawał 
sie on przedmiotem z dziedziny historyi, którą widzieliśmy 
już jak galwanizacye historycznego romanso-pisarstwa nie 
skutecznie dręczą; w drugim był pastwą suchej erudycyi 
i zwyczajnych jej dowolnych wywodów. Ażeby powstał 
kiedykolwiek w uroku życia i powiedział: patrzcie! mi­
łujcie ! sądźcie, tego zapewne nikt nie przewidział. To się 
jednakże stało. Nikt nie zaprzeczy, że klucz do tej zam­
kniętej przeszłości, podał, (nigdy za to samo nie zawdzię- 
czony dosyć) nieśmiertelny autor Listopada. Wprawdzie 
objawiały się pierwej jeszcze wskazy, że wiek zawraca 
od skwapliwego niegdyś potępienia dawnej cywilizacyi, że 
w wywłaszczonej więcej widzi nieszczęścia jak winy, że 
upatruje wdzięk i zaletę, w tern, w  czem poeci Stanisła­
wowscy widzieli wady i śmieszność.

(Ciąg dalszy nastąpi).

H o zm a ito ść .
- Wczoraj rano przybył do Lwowa Cesarzewicz Arcyksiążę Ka­

rol Ferdynand, c. k. feldmarszałek porucznik i właściciel 51. pułku 
piechoty. Jest to drugi syn sławnego bohatera s. p. Arcyksięcia Ka­
rola, a brat młodszy Arcy księcia Albrechta, gubernatora cywilnego i 
wojskowego Węgier.

* Ze Z loczow sk iego .— Kiedy ze wszystkich slrón odbierasz, 
aż do znudzenia monotonne relaeye o nędzy teraz zagnieżdżonej, za­
pewnie i odemnie podobnej obawiasz się, i widzę już, jak  sięgasz do 
pełnej miejskiej kieszeni, widzę jak otwierasz kolumny swego dziennika 
dobrowolnym składkom.

Ale nie, niebój się redaktorze, nie będę nudzić innych obcą bie­
dą, kiedy dziś każdy m a swojej czysto domowej aż do sytul... Tern 
więcej że u nas na wsi nie ma już biedy. Co? zapytasz niewierny 
Tomaszu! na wsi i nie ma biedy? a gdzież się podziała? gdzież to 
Eldorado? ten raj? te ogrody pięknej Brabancyi?

E nas w  Złoczowskim, do usług  waszych:
Była w  prawdzie i u  nas na wsi między ludem bieda, lecz ta, 

' jak wszystko śmiertelne, poszła sobie biedową drogą, i to z dwoja­
kiej przyczyny:

Raz że i bieda stosując się do mody, ma swój saison. Tem sai- 
sonem, w  którym najpiękniej ffguruje, jest zima. Z nadeszła więc 
Wiosną w yszła sobie bieda do lasu, i odtąd pasie się nakształt św ię­
tych pustelników, łobodą, korzonkami, a nawet kwaskiem, a  jak  na 
biedę dość to dobre pożywienie. Jak widzicie brzmi to dosyć poetycz­
nie a nawet romansowo, szkoda tylko że ta  bieda nieznalazła jeszcze 
jakiego lego biedę, bo mogliby się z czystej miłości, gdzie w lesie i 
przy strum yku pokochać.

Druga przyczyna ustąpienia od nas biedy, jest: że na samą wieść 
o nadchodzącym balu, na którym mieliśmy ją urzedownie z tąd wy- 
transportować, okropnie przestraszyła się, i dalejże w nogi fugas 
chrustas. Musicie bowiem wiedzieć, że jak  skoro tylko dowiedzieliś­
m y się o jej zimowym saisonie, postanowiliśmy natychm iast biedę raz 
na zawsze radykalnie od nas wypędzić.

W tej chęci naradzaliśmy się poważnie i ze senatorskiem zasta­
nowieniem, któregoby nam nawet izby francuskie pozazdrościły. W 
debatach o najlepszym sposobie wytępienia biedy b y ły  podzielone głosy.

Jak zwykle Polonia, nie mogliśmy się na jedno zgodzić. Jedni chciel; 
biedę napędzić bez wszelkiej parady, to jest: po cichu pojedynczą sk ładką. 
Drudzy, którym było  trochę żal biednej biedy, chcieli ja  w yprow a­
dzić za miasto z muzyką, to jest koncertem. Lecz i pierwsi i drudzy 
zostali przegłosow ani; uradzono bowiem ogromną większością w y­
prowadzić biedę ze wszelkiemi oznakami honoru i czci tak wysokie­
mu gościowi. Stanęło więc conclusum: wypędzić biedę, balem i fan­
tową lo teryą!.. Ponieważ jednak powyższa dyskusya trochę za nadto 
się przeciągnęła, przyszło zatem że bieda po skończeniu swego zimo­
wego saisonu z wiosną sama sobie odeszła, niemogąc się doczekać 
wyjścia z paradą i fanfaronadą.

Do zdecydowania: ażeby pozbyć się biedy balem i loteryą fan­
tową, przyczyniła się zapewne niemało nasza złoczowska oświata, 
(bo musisz wiedzieć redaktorze żeśmy grubo cywilizowani,—) czyli 
francuzczyzna! Już widzę że mi znowu niewierzysz, u nas i francuz- 
czyzna! a  ja  ci mówię pod słowem  honoru słyszysz honoru (? )z e  u  
nas panuje francuzczyzna na wielką skalę, zacząwszy od żydówek, a 
skończywszy na pokojówkach; francuzczyzna wiec podała nam tę 
zbawienną myśl, bośm y przypomnieli sobie rycinę francuską w  której 
dwie filantropki, ze smulnemi twarzami, lecz w  balowym stroju, na 
ulicy się spotkały, i jedna pyta: Ou allez vous Madame? Ze łzam i 
miłosierdzia odpowie ta: [Jn peu danser pour les pauvres. Widzisz 
więc redaktorze że nie w las poszła u nas nauka francuska!

To szczęśliwe zdarzenie m iało 10. b. m. nastąpić. Jednem radoś- 
nem drżeniem zapukały wszystkie szlachetne serca: kawalerskie in ie - 
kawalerskie, dziewicze i niedziewicze, (ojcowskie tylko, przy ciężkich 
czasach trochę się pokurczyły,) gdy o to niespodzianie; na nas nie­
przygotowanych do takich ciosów, spada ciężarem  kamienia nastę­
pujące! U w iadom ienie :

Ponieważ nie nadeszło jeszcze pozwolenie W ys. Ces. Rządu kra- 
jo: na odbyć się mający Bal i Loterią F an tow ą , przeto zaw iada­
mia się P aństw o publiczność, że dopiero po odebraniu tegoż po­
zwolenia, termin odbyć się mającego Balu i Loteryi przez plakaty 
zapowiedziany będzie 8. Cerwca 1854.

Jeżeli tego ciekawego uwiadomienia może ze wszystkiem od 
razu nie zrozumisz to się tem wcale nie zrażaj, przeczytaj raz i 
drugi, a gdyby i to jeszcze nie pomogło, zapytaj się którego kolegę 
swego, jakiego szanownego filologa: co to znaczy: „Państw o P ubli­
czność" ja  bowiem, jako ruralis nie mogę ci objaśnić z jakiego to  
języka pożyczone?. Domyślam się tylko że nakształt innych temi la­
ty  wynalezionych języków, i powyższy wyraz do najświeższego w y ­
nalazku należy, któryto jednak, jako miłujący swe gniazdo z całą 
żarliwością czystego patrioty, dla naszej złoczowskiej ziemi windykuję!

Smutna treść owego plakatu, nakazująca cierpliwość: nogom, gar­
dłu, brzuchowi i kieszeni, w y rw a r ła in a  mój um ysł zaraźliwy w pływ  
i dlatego kończę z prawdziwą rezygnacyą! Ach kiedyżto pozwolą nam 
trochę poskakać za biednych?!

P. S . Napisz mi redaktorze: czy umiesz tańczyć, ale nota bene! 
„'Polkę" (z Mazurem albo krakowiakiem ani się w yryw aj) to poszle 
ci bilet bo musicie wiedzieć, żeśmy popularni, i natręt literatów przy­
puszczamy na bale.

* W szechwładny w Polsce i Saxonii, za panowania króla Au­
gusta III, pierwszy minister hrabia B r iil i l ,  występuje jako jedna z 
głównych osób w  nowym historycznym trzechtomowyru romansie 
pani L. M i ih lb a c h ,  pod tytułem : »FryderykW ielki i rodzeństwo*. 
(Friedrich der Grosse und seine Geschwister) Berlin, 1855, W rozdzia- 
je (cDczta u hrabiego Briihla® znajdujemy szczegółowy opis przepychu 
i bogactw tego ulubieńca fortuny. W rocznicę urodzin żony swojej, 
w ypraw iał on wspaniałą biesiadę w  Dreźnie, którą zaszczycili swoją b y - 
nością król i dumna jego małżonka, Marya Józefina, córka cesarza
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Józefa I. Wielki to hył zaszczyt, bo nikt z poddanych nie był przy­
puszczany do stołu, przy którym zasiadała królewska para, a dzisiaj 
obok niej i królewicza Ksawerego, zasiąść mieli Briihl z piękną żoną 
swoją. Pierwszy minister, łącząc z tym urzędem obowiązki wielkiego 
mistrza obrzędów, wielkiego marszałka dworu i wielkiego szambela- 
na, umiał zagrodzić przystęp do swego monarchy każdemu, kogo 
m iał w  podejrzeniu lub tylko w porozumieniu, że jest jego nieprzyja­
cielem. Trwożył się bowiem aby kto nie otworzył oczu królowi na 
jego samowładne rządy, zdzierstwa i smutne położenie kraju; a zaz­
drośni głosili, że Briihl na utrzymanie domu swego wydawał rocznie 
przeszło milion talarów, że pięć milionów złożył w bankach Roter- 
damskim, Weneckim i Marsylskim, że zakupił dóbr ziemskich przy­
najmniej za siedm milionów talarów; że syn jego Henryk trwonił o- 
gromne summy w Londynie. Lękał się Briihl żeby wieści tego rodza­
ju  nie doszły królewskich uszu. Tkwiła mu w pamięci historya hra­
biego Lerma, pierwszego ministra Filipa IV, króla Hiszpańskiego, 0- 
padku jego stała się powodem mała kartka, którą ten król znalazł 
pod serwetą na talerzu. Napisany był na niej tylko krótki adres: «I)o 
Filipa IVgo n i e g d y ś  króla Hiszpanii i obojga Indyów, d z i s i a j  zo­
stającego w służbie hrabiego Lerma.® Ta kartka jak sztyletem prze­
szyła monarchę, i hrabia wypadł z łaski. Raz też samego Briihla 
spotkało coś podobnego, Kiedy łaskę królewską podzielał on jeszcze 
z Sułkowskim i Hennicke, dostał się Augustowi III, przy kartach, 
pieniądz, wyobrażający koronę Polską, spoczywającą na ramionach 
trzech ludzi, z napiseml „Jest to trzech nas, dwóch paziów i jeden 
lokaj.* Satyryczna moneta takim gniewem zapaliła króla Polskiego, 
jak kartka satyryczna Hiszpańskiego, Ale Briihl zręcznie umiał skiero­
wać ten gniew; tylko hrabia Sułkowski, były paź i hrabia Hennicke, 
były lokaj, usunięci zostali ze dworu, a były paź, hrabia Briihl zo­
sta ł nieograniczonym panem Saxonii i Polski. Przez ostrożność Wszak­
że, sam podawał serwety królewskiej parze, i najściślej przestrzegał 
etykiety, którą lubiła królowa, a dwaj wybrani przez niego szambe- 
lani zawsze poprzedzali koronowanych małżonków, wchodzących ze 
swych pokojów, aby nikogo niedopuszezać do nich. Przed ucztą w y­
prawianą w ogrodzie, Briihl odebrał list posła saskiego w Berlinie, 
Flemmmga, z doniesieniem, że król Pruski Fryderyk Wielki opuścił 
Berlin, ze sztabem swoim i jak wieść niesie, zamierza przyśpieszonym 
marszem wkroczyć do Saxonii. Z uśmiechem niewiary przeczytał tę 
wiadomość pierwszy minister; zachmurzyło się jednak czoło jego, gdy 
przebiegł załączoną do listu francuską odę Fryderyka Wielkiego, pi­
saną au c o m t e  de  B riih l. Był to wiersz satyryczny (znajduje się 
w  tomie X dzieł Fryderyka, str. 45); zjadliwa jego ironija mocno do­
tknęła ulubieńca. Zbliżała się chwila jego cierpień i nieszczęść Saxo­
nii, które W części odbiły się i o Polskę. Zaczynała się bowiem woj- , 
Da siedmioletnia.—Ożywione opowiadanie pani Miihlbacb, odznacza się 
wiernością obrazów historycznych i z tego powodu obojętnem być 
dla nas nie może.

Przyjechali od dnia 14 do 16. czerwca do Lwowa:
PP. Czajkowski Mikołaj, z Dussanowa. Wolski Ignacy, z Miku- 

liniec. Smolski Apolinary, z Czerniowic. Jałowicki Wenant, ze Sam­
bora. Puzyna Romuald, ze Stryja. Grocholski Juliusz, z Buławy.

PP. Starzyński Michał, lir. z Przemyśla. Gnoiński Aleksander, 
z Krasńego. Czermiński Juliusz, ze Sambora. Bogdanowicz Marceli, 
z Laszek murowanych. Sokołowski Juliusz, z Baranczyc. Jawor­
ski Józef, z Kobylnicy. Fedorowicz Jan, z Tarnopola. Czermiński 
Stanisław, z Brzeżan,

P. Bogusz Adam, z Tysowic.
W yjechali od dnia 14 do 16. czerwca ze Lwowa:

PP. Zalewski Krzysztof, do Stanisławowa. Gostyński Franci­
szek, do Niemirowa.

PP. Szczepański Józef, do Lubienia. Lodomirski Brutus, do Wierz­
chni. Jabłonowski Franciszek, do Wierzchni. Małachowski Feli, 
do Porub,

P. Zahajkiewicz Józef, do Stryja.

L w ów  IG. czerw ca.— Na dzisiejszym targu płacono korzec Psze­
nicy ozimej po 27 złr. 30 kr. do 31 złr. — kr. — Żyta po 25 
złr. — kr. do 28 złr. — kr. Jęczmienia po — złr. — kr. do — złr. — kr. 
Owsa po 14 złr. — kr. do 16 złr. — kr. Grochu po — złr. — kr.
do — złr. — kr. Hreczki po 21 złr. — kr. do 22 złr. — kr. __
Ziemniaków po 11 złr. 15 kr. do 12 złr. 15 Sąg drzewa bukowego 25 złr. 
30 kr. do — złr. Sosnowego po 19 złr. 45 kr. do — złr. — kr. w. w. 
Centnar siana 2 złr. — kr. do złr. 2 kr. 15. Centnar słomy 1 złr. 
20 kr. do 1 złr. 45. kr. w. w. Garniec 30 stopniowej okowity 1 Z łr. 
44 kr. m. k.

Dzisiejszy. Knrs lw ow sk i. Gotowką towarem.
D akat h o l e n d e r s k i ................................................. z łr . 6 kr. 10 z łr .  fi kr. 12 .
Dukat c e s a r s k i ............................................ o 6 » 1 4 O 6 e

1 6 .
P ółim peryał z ł. rosyjski . . . o 1 0 n 4 5 O

1 0 n 5 0 .
Rubel srebrny r o s y j s k i ................................ o 2 » 4 s 2 n

d  4 .
T alar p r u s k i .................................................. a i u — u

2 »
Polski kuran t i p ięciozło tów ka . . i) 1 n 3 0 “ 1 » 3 1 .

Galicyjskie listy zastaw ne za 1 0 0  z łr . . . * 0 2 » 1 5 » 0 2 u 3 0 .

K u rs  te le g ra fo w a n y  z. W ie d n ia  w c z o ra j  o 2  g. p o p o lu d .
Amszterdam................... 109'/a. M a rs y lia ................................ —.
Augsburg za 100 złr. !Z0Vt. Medyolau za 300 lirów 129.
Bukareszt .....................—. Paryż za 300 franków 154
Frankfurt za 120 złr. podług Agio duk. ces....................

24 '/, stopy . . . 136'/,. Srebra a g io .............................30
Genua............................. —. pożyczka 5% 85?/s. 4 '/, 7g.
Hamburg za 100 tal. banco. 96, Pożyczka lit. B. . . ,
Konstantynopol.................— Akcye banku . . . .  1282.
Liwurno.............................. 126'/,. Kolej północna . . .
Londyn za 1 funt szterl. 12 .43 . Obi. ind............................... 5 7 , . —

T E A T K  P O L S K I: Jutro: W ie ż a  p ie k ie ln a . Dramat Dumas’a.

Od w ydawcy, Z końcem tego miesiąca kończy się drugi kwartał: „No wi n " .  Zapowiedzianą już dawniej po­
wieść p. Kaczkowskiego: „Dziwożona“ dopiero teraz umieścić będziemy mogli. Poczem nastąpi powieść Kraszewskie­
go: „Abrakadabra.“ Spodziewając się, iż moje usiłowania pozyskania dla „ N o w i n "  piór znakomitszych naszych pi- 
sarzów, i na dal znajdą toż samo /co dotąd u czytającej publiczności uznanie, wzywam do dalszej prenumeraty. W  za- 
powiedzeniu pierwszem przyrzekłem w Nowinach kilkanaście tomów rocznie oryginalnych umieścić powieści. Przyrzecze­
nia tego dopełniłem, dostarczywszy dotąd sześć sporych tomów samych powieści, które osobno odbite, w handlu księ­
garskim do 10 Złr. kosztować będą. .

Do dzisiejszego numeru dołączony jest list zwrotny do prenumeraty. Prenumerujący na całe następne półrocze, 
oszczędzający więc nie tylko sobie kosztów podwójnej przesyłki lecz i wydawcy nakładu na dwukrotny, przy każdym 
Tiwartale druk adresów pocztowych, otrzymają jako premią, litografowany portret Kraszewskiego.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . K allenbach. Z drukarni E . W inlarza.


